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Piano U wychodzi codziennie oprócz nie* 
dzieii i świat uroczystych w drukarni S t. Gi«“ - 
Łowatiego.
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C z eść  U r z ę d o w a .* ć
Ceny zboża w czterech gatunkach na targowicy 
w K leparzu  przy  K rakow ie sprzedawanego.

d. 4 i 5 Grudnia. 1. 2. 3. %.
1837 roku Zł Sr Zł g ' Zł gr Zł gr

Korzec Pszenicy.. 17 - 16 — 15 __ 12 __
— Zyta.......... U 10 11 10 15 10
j— Jęczmień: 8 15 8 — — — --.
— O w sa ....... 5 15 5 10 5 --- 4 21
— Grochu..... 10 20 10 15 10 -- 9 15

Jagieł........ 26 — 24 — 21 -- — —.
— Rzepaku .. 16 — 15 — 13 — 10 15

Przekonali się o powyższych cenncli zbo
ża i oryginał ja k  zwykle podpisali:

Peszke. N aslurkiew ics  W. G. V II .
Gołębiowski K. T .

Ceny bydła z largu d. 20 października  1837 r.
W ól ważący funt. 400 sprzedany za zip* 

117, Krowa śred. tłusta funt. 300 zip. 75, chuda 
flint. 150złp. 45. Cielę średnie waża.ce funt. 41 
zip. 13. Wieprz średni chudy zip. 40.

Przekonali się o powyższych cenach bydła* 
i oryginał jak  zwykle podpisali.

Peszke . N asturkiew icz  W. G. V II .
, Gołębiowski K. T.

LO T E R Y A  KRAJOW A.
W  793 ciągnieniu d. 6 Grudnia 1837 r. 

w przytomności osób od rządu  do tego wy
znaczonych , wyciągnięte z koła zostały na
stępujące nu.nera:

54. — 21. — 3-----  80. — 43.
Przyszłe ciągnienie 794 przypada dnia 13 

Grudnia 1837 r.

Część Polityczna.
W i a d o m o ś c i  z  P o c z t y  w c z o r a j s z e j .

— W arszaw a 2 G rudnia. —
Wczoraj w smutną rocznicę zgonu błogo

sławionej pamięci N. Cesarza i Króla Ale- 
xandra I . ,  odbyło się w kaplicy zamkowej 
żałobne nabożeństwo , celebrowane przez J W .  
JX . Antoniego biskupa W a rsz . ,  w obec  JO. 
Feldmarszałka Xięcia Warszawskiego i zna 
komitych osób.
JS iektóre szczegó ły  podróży JO . X iecia  F e ld 
m arszałka Nam iestnika królew skiego , do gór

nictwa krajowego.
. . . . J O .  X iąże  Namiestnik, przybył d. 25 

z. ni. ogodz. 5 wieczorem do Radomia, gdzie
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przez naczelne władze cywilno i wojskowe 
byl przyjmowany. Nazajutrz 26 z pana, JO . 
X iąże  odbył przegląd załog; wojskowej, znaj* 
dowal się na nabożeństwie w cerkwi, zwie
dzał bióra rządu gubornijalnego, trybunał, 
szpital wojskowy i cywilny, więzienie, gim- 
naziurn gubernialne i inne zakłady miejsco
w e ,  poczem JO . X iąże  wyjechał do Kielc, 
gdzie przybył tegoż dnia na obiad. -Tu ró 
wnież jak -w  Radomiu witały-JO. Xięcia Na
miestnika władze cywilne i w ojskow e; a na
zajutrz dnia 27 JO . X iąże  zwiedzać raczył 
wszystkie zakłady i instytuta miejscowe, a 
następnie raczył się udać do Białogona. Na 
granicach górnictwa, czekało na przybycie 
Jego X ,  Mości grono młodzieży elewów gór
niczych, k o n n a ,  i mieli zaszczyt towarzyszyć 
Mu aż do wrót samego zakładu; w tein miej
scu korpus górniczych oficerów powitał przy« 
bywającego JO .X ięcia  Namiestnika, a p. Sol- 
vian Jakubowski w zastępstwie administratora 
górnictwa, miał zaszczyt ofiarować JO. X ię-  
ciu chleb i sól podług dawnego zwyczoju. 
IIołd ten J O ,X ią ż e  z upi zejmością przyjąć 
raczy ł;  następnie zwiedzał JO . X iąże  w naj
większych szczegółach rozliczne warsztaty 
mechaniczne bialogpńskie , tudzież walcownie 
blachy kotłowej i fabrykę blachy białej an- 

* g ielskiej, przyczem raczył z porządku jaki 
zastał, obiawić swoje zadowolenie. Odmie
niwszy konie w Kielcach, wstąpił JO. X ią -  
że Namiestnik do Suchedniowa, gdzie ró 
wnie jak  w Białogonie czekali na Niego 
zgromadzeni na granicach górnictwa, wyż
si i niżsi urzędnicy górniczy dla towarzy
szenia Mu aż do Mostek, gdzie JO . X iąże  
zatrzymać sie raczył dla widzenia miejsco
wych zakładów. Z Mostek udał się JO . X ią -  
że do Parszowa, gdzie znajduje się nowo po
wstały wspaniały zakład, do odlewu amuni- 
cyi pod kierunkiem braci Evans. W arszta
ty Parszowskie nader zajmujący przedstawia
j ą  widok: po kilkuset rzemieślników w je 
dnej sali razem pracujących, każdy swojego

dopełniający obowiązki! bez najmniejszego 
zamięszania; ognie z wielkich pieców bucha
jące  żąry roztopionego żelaza; machiny p a 
rowe w milczeniu nadające wszystkiemu rucii 
i niewidzialną s ilę , wszystko to m alow ni
czy tworzyło obraz , i 'm ile  zajmowało do
stojnego gościa. JO . X iąże  przechodząc 
kolejnp warsztaty i g is e rn ie , wnijść nako- 
niec raczy! do rzęsisto ośwyeconej sali, gdzie 
zastawiony byt świetny obiad dla JO . X ie -  
c ia ,  oraz dla całego Jego o rszaku , przygo
towany obok w ciągłym ruchu będącej ma
chiny parowej. Podczas kiedy JO . X iąże  
obiadował, zajaśniały Wszystkie gmachy P ar
szowa tysiącem lam p, świateł i kagańców. 
Po skończonym obiedzie o 9 z wieczora, gdy 
JO . X iąże  wsiadł do po jazdu , cała linio 
przeszło milę drogi przez las prowadząc-., 
oświeconą była przez górników wzdłuż dro
gi ustawionych , a oddział młodzieży gó rn i
czej podobnież konno z pochodniami, wy
prowadził JO . Xięcia aż do Bzina na szos- 
se , gdzie JO . X iąże  raz jeszcze wyrazy za- 
dowolnienia swego ponowił i \ \  dalszą do 
Warszawy ndał się drogę.

W i a d o m o ś c i  z  p o p u z e d x i c h  P o c z t .

—  Ze Stambułu  1 Listopada.  —

Donoszą z Alexandryi pod dniem 17 pa
ździernika, o przybyciu tamże nowego kon
sula jeneralnego francuzkiego pana Coclie- 
let. — W7ypadki cholery zdarzone' na począ
tku października w K airze ,  niewznowity się 
więcej.

Ogłoszone zostało następująca rozporzą
dzenie: » Zważywszy, że podług doniesienia
Akiina Boscbi, zwyczaj leżenia przez cały 
dzień w gnuśnej bezczynności na otomanach 
(sofach), zamiast przechadzać się po świe- 
źem powietyzu, przynosi zdrowiu uszczerbek 
znaczny, z czego także i to wynika, że franko 
wie fizycznie daleko mocniej są  zbudowan 
niżeli Turcy, rozkazuje się więc, aby na przy
szłość krzesła i sofy w mieszkaniach się znaj-
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dowaly, ale te ostatnie, jedynie do nocnego 
Spoczynku używane być mają. «

  2/ Neapolu  7 Listopada  —
Od początku tego tygodnia, jesteśmy na

reszcie uwolnieni od wszelkich kwarantan. 
Okręty z U w orno  Genui i Marsylii, są  juz 
bez trudności przypuszczane; przy wrocon.o tak
że związek z Sycylią, ale ubolewać trzeba, 
ze przerwaną została żegluga parowa z tą 
wyspą. Rządowe okręty parowe są zatrudnio
ne , a prywatnym, ja k  wiadomo, nie wolno 
trudnić’ się stałym przewozem. Jest wszak
że nadzieja, iż rząd zizecze się tego rodza
ju  fapekulacyi monopolicznej.

R O Z M A I T O Ś Ć  r j
L o n d y n .

Londyn obejmuje przestrzeń 32 mil kw a
dratowych, zabudowaną bardzo gęsto doma- 
łrti trzy ,  cztery a nawet pięciapiętrowemi. 
Już  w roku 1831, wynosiła ludność 1,471,900 
dusz. Do portu wpłynęło roku 1831, okrę
tów angielskich 3,786, obcych 1380. T ak  
zwane docks, zajmują przesti zeń 20 morgów. 
Zwykle stoi na Tamizie 2 do 3 tysięcy ło 
dzi,  z a tru d n ia ją c y c h  8,039 żeglarzy i 4000 
robotników. Opłata od okien w Londynie, 
czvni blisko jedną trzecią część całej suin- 
iny' podatkowej. Liczba placów, ulic i prze- 
chodów, wynosi 10,000.

W ia tr  Jego ExceUencyi.
Napoleon był właśnie przy śniadaniu, gdy 

nadeszły depesze z Bonlogne. — » Czytaj je  
W p an ,«  rzekł do Duroka. — W . marszałek 
odpieczętował kopertę i dopełnił rozkazu ce
sarskiego w te słowa: » Eskadra gotowa do 
wypłynięcia, czeka tylko na wiatr Jego Ex- 
celencyi (de Son Excel!ence).« » Coto jest ?« 
zawołał Napoleu. — Dnroe powtarza ustęp z 
całą seryą. Zmarszczył Napoleon czcło, wy
rywa z rąk Durokowi papier, ale zaledwie 
rzuo.ł wzrokiem na pismo, śmiać się głośno 
począł,  przyczein oddając Durokowi depesze, 
dalsze ich czytanie polecił. Dopełnia m a r

szałek co mu kazano, i wiatr Jego Excelen 
cyi kilkakrotnie powtórzony został,  zawsze 
z głośnem wyluchem nie mogącego się wstrzy* 
mać od śmiechu cesarza. Duroc nie pojmu
je  tego , bo cały raport nic zresztą me obej
mował śm iesznego; dopiero cesarz wyjaśnia 
m u , źe le ven t de S . E . nie znaczy de Son 
E xce lłence , ale de S u d - E s t  (południowo- 
wschodni). Jastto anegdota małoznac*ąca, 
ale prawdziwa; trzeba wiedzieć, że wtenczas 
techniczne wyrazy żeglarskie nie były upo
wszechnione. Niepisano jeszcze romansów 
i powietści morskich.

Sposóó zapobieżenia rdzewienia zelaza .

Pomimo licznych doświadczeń i prób r o 
zmaitych, dotąd meudalosię nikomu wynaleźć 
sposobu zapobiegającego niedokwaszaniu s ię  
czyli rdzewieniu żelaza. Sir Humphrey D a - ’ 
vy, k t . ry  wynalazł sposób zapobieżenia nie
dokwaszaniu się miedzi do obijania okrętów 
używanej, zwątpił, ażeby kiedykolwiekbądź 
wynaleziono środek przeciw rdzewieoiużelaza, 
jego zaś usiłowania w tej mierze żadnego nie- 
odniosly skutku. Zaszczyt ważnego tego od- 
kiycia należy się panu Sore l,  który? \) Za  po- 
śre‘dni«twenj wynalezionego przez siebie prosz
ku galwanicznego , zachowuje od rdzy wszel
kie diobne, kosztowoer i 'de lika tne  rzeczy ze 
stali lubże laza ,  tak ,  że nawet w wodzie nie- 
rdzewieją; przedmioty te w proszku tym zacho
wane być powinny; 2) Za  pomocą wynalezione, 
go przez siebie malowania galwanicznego, za
chowają on od rdzy wszelkie przedmioty żela
zne lane i k u te , bądź z blachy do codziennego 
służące użytku, skoro tą  farbą zostaną po
ciągnięte, 3) Dla zachowania od rdzy przed
miotów na ciągłe tarcie i uderzenia wystawio
nych lub na ciągły pobyt \y wodzie przeznaczo
nych , wynalazł pan Sorel pobielanie galwani
czne (etamage ga!vanique), które przedmioty 
te od zniszczenia zachowuje.

Ważne to odkrycie zwróciło już  na siebie
uwagę akademii nauk ,  towarzystwa zachęty 
i innych towarzystwuczonych. Akademia nauk,
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zastanawiając się w jakim sposobie pokryćby 
należało kościół katedralny w C haitres ,  wspo
mniała o blasze żelaznej galwanicznie sposo- 
bem p. Sorel pobielonej, ale źe odkrycie to za 
nadto jes t  świeże i doświadczeniem latniepo- 
parte , przeto wniosek ten odrzucono, uzna
je  za niewłaściwe robienie prób na gmachu 

publicznym.
Towarzystwo zachęty gorliwie zajęło się 

wynalazkiem p. Soreli próbki żelaza zgalwa- 
nizowanego podług p. S o re l ,  wystawiono na 
widok publiczny w salach towarzystwa i we
zwano chemików i  fizyków do czynieniaswo- 
ich poslrzeżeń. W  skutku przedsięwziętych 
doświadczeń przez członków komitetu nauk 
ciieiniczbyc'.]) okazało s i ę , że wynalazek p. 
Sorel odpowiada zupelnia celowi, zachowując 
żelazo od niedoKwaszania się. Spodziewamy 
się., -że wki ótce pobielanie galwaniczne rozcią
gnie się nie tylko do cienkich blach żelaznych, 
ale nawet do wszelkich żelnztw i okuć, w ma
rynarce, artylleryi, budowie domów, w obija
niu okrętów, w amniunicyach wszelkiego ro
dzaju , drutach do mostów wiszących używa
nych i t. d.

Malowanie galwaniczne najwłaściwsze jest 
dla pomniejszych przedmiotów wystawionych 
na działanie wody i powietrza.

P . Merttan w M oulataire, rozpoczął już  
fabrykacyę przedmiotów galwanizowanych; sam 
zaś autor zakłada fabrykę przedmiotów swe- 
gu  wynalazku w Paryżu.

Proszek galwaniczny ważną jes t  nader rze
czą dla fabrykantów drobnych przedmiotów 
Z polerowanej s ta li ,  dla zegarmistrzów, no
żowników, szpadników i t. p. Proszek g a l
waniczny nindopuszcza rdzy i zachowuje ca 
ły blask tym przedmiotom, choćby nawet za
mokły.

Z tego cośmy powiedzieli, łatwo wnosić 
można, że wynalazek p. Sorel należy do rzę
du tych co przemysł o k r rk  jeden dalej w 
zawouzie postępu posuwają.

F ra szk i.
Odprawiając kucharkę pewna pani, dała 

je j  następujące świadectwo w Książce s łuż
bowej: » Niniejszym udzielam chlubne świa
dectwo kucharce N. jak o  służyła 11 mriie nie
nagannie przez 2 lata; postępowanie je j  za
wsze było nacechowane pilnością, wiernością 
a nadewszystko uczciwością; jedynie kradzież 
przez nią popełniona, zmusiła mnie służbę 
je j  wypowiedzieć.*

W iejski bakalarz ściśle się trzymający 
przepisów szkolnych, zapisał raz w dzienni
ku ucznii* jako nieobecnego skutkiem śmier
ci; a po tern codzie V, przez cały rok dalej 
zap isyw ał: »Jeszcze nieobecny skutkiem 
śmierci.*

Ł garz  opowiadając w towarzystwie roz
mai. e k łamstwa, dodał między innemi, że 
widział papugę, która nietj iko doskonale u- 
niiala naśladować glos ludzki, ale nawet cho
dzić na czworakach jak  zwierze czworonożne.

Na prowincyonslnym teatrze miano przeu- 
stawić Niem ą  s  Porlycy. Publiczność dość 
licznie się zeb ra ła ,  zbliża się chwila rozpo
częcia opery, ale niepodnosi się kurtyna. Z a 
czynają sz tukać , aż Wychodzi antreprener i 
przeprasza obecnych, że zapowiedziana ope
ra nie rnoże być przedstawioną, z powodu, 
iż N iem a  dostała chrypki.

» Panie! panie! żona pausl.a um iera!* o- 
budzili słudzy swojego flegmatycznego pana: 
» Jak  um rze , odrzekł fleginatyk lepiej się 
przykrywając, to mnie obudzicie, a każe je j  
(i umnę zrobić. <

Obywatel przybyły do stolicy z małego 
miasteczka, wyczytawszy na afiszu , że mię
dzy pierwszym-a drugim aktem upływa lat 
15; zawołał oburzony: »No proszę! w mo
jej lichej mieścinie gra ją  ini po 3 sztuki na 
jeden wieczór, a tu każą mi czekać lat 15 
od jednego aktu do drugiego.*

P R Z Y J E C H A L I  D O  K R A K O W A .

Od dnia  5 da 6 G rudnia.
K a r c z e w s k a  B o n a ,  M a ła c h o w s k a  C ecy l ia ,  M i e r o -  

s z e w s k a  o b y w a t e l k a ,  z P o l s k i j — D ą b s k i  W ł a d y s ł a w , ,  z 
C a ł i c y l .

W yjechali z Krakowa. 
r N ie m o je w s k i  Adolf ,  do P o l s k i ;  — S z u i d o w i c z  S t a n . ,  

do G a l ic y ) .


